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P r ^ e d  s e z o n e m .
Zaledwie parę dni  dzieli ńa ś  o<5 s ć żon u  letniego,  

w k tórym wioski  nasze  rozsiane  p o  całem Po dha lu  
i większe ośrodki  wypełn ią  się p o  brzegi  ludźmi  szu- 
ka jącemi  s łońca,  powietrza,, ciszy wsiowej ,  względnie  

rozrywek,  Cz as  sezo no wy  W naszej  gospodarce  p o d h a ­

lańskiej  na leży do  wielkich wyd arzeń  gospodarczych ,  
zwłaszcza w obecny m w okresie ogó ln ego  zubożenia  
i b raku  zarobków. Przerachowani  bow iem  na gotówce 
t łumnie  nas  odwiedza jący  letnicy —  dadz ą  pozyc ję  
p ien iężną  t ó r d z o  po ważną ,  która zostaje na Podha lu  
i która jest  wielką p o m o c ą  w naszej  biedzie codz i en ­

nej i go sp oda rowan ia .

Wed łu g  zestawienia roku ostatn iego  w sezonie 
letnim i z im ow ym ,  bawi ło  na naszem Po d h a lu  około 
85 tysięcy gości.  Jeśl i  każdego  gościa obc iążymy w y ­
da tkam i  s u m ą  stu złotych —  którą to kwotę  w czasie 

krótkiego czy d łuższego  pobytu  u nas  każdy z gości  

zostawić musi ,  to w końcow em  zesum ow an iu  d o s ta ­
n iemy bardzo  pokaź ną  kwotę,  dochodzącą  do  9 mil- 

jo n ó w  złotych,  którą nam ubiegły rok za s łońce  i p o ­
wiet rze przyniósł .  Dla tego  jak s am e cyfry w s k a z u j ,  
p rzemysł  l e tn iskowy to poważne  przedsięb iorstwo 

w naszem życiu gospoda rc zem ,  którego  lekceważyć 

nie wolno  — przeciwnie,  m u s im y  dołożyć  wszelkich 
starań,  zdobyć  się na każdy wysiłek, by przemysł  ten 

rozwi jać  dalej i udosKonalić.  Przedewszys tk iem dążyć 

na leży  do tego,  by letnik,  który z jeżdża do naszych

pięknych  letnisk z wielkim en tu z ja zm em ,  by po  ki lku­

dn io w ym  pobycie  u nas,  en tuz jazmu tego  nie stracił,, 
lecz przeciwnie,  stał  się p ropa ga to rem naszych  wsi 
podha lańsk ich  i nie tylko w przyszłości  do  nas  sam 
przyjeżdżał ,  ale także i innych  zachęcał .  Stanie się to 
wtedy,  jeśli  letnikowi,  który zresztą płaci,  d a m y  wszys t ­

ko co mu dać m o ż e m y ,  a więc mieszkanie czyste,, 
możliwe  w y g o d y  życia codz i ennego ,  wikt  zdrowy i czy­
sto przygo towany ,  na leży te  obejście się z nim,  grzecz­
ność,  uprze jmo ść  i n iezbyt  wygóro wane  ceny.  Po d  
tym względem u nas na Po dha lu  jest  jeszcze bardzo  

wiele braków. W wielu miejscowościach pos iadających 
wybitne  już  t radyc je  le tni skowe widzi się wtele zan ied­
ba ń ,  w yda wane  zaś zarządzenia  san i ta rno-porządkowe 
t rak towane  bywają  jako  dokuczl iwe znęcanie  się nad  
ludnośc ią ,  które się chętnie omi ja  i nie wykonuje ,  za ­
miast  p rzemys ł  ten rodz inny ująć w swoje ręce, s t a ­

wia się d o m y  po  to, by w sezonie  odna jąć  różnym 
n a p ły w ow ym  „pan iu s i om ",  które sezon  t raktują jako 
zarobek  i w większości  w w y p a d k ó w  dą żą  do tego,  
by jak na jmnie j  dać,  a j ak  najwięcej wziąć.

Doświadczenie  do tychczasowe winno  nas zachęcić 

dn pracy w tym kierunku,  by  pr zemy sł  l e tn iskowy 

t rak tować  nie jako zajęcie uboczne ,  lecz jako  g łówną  
pods tawę  naszego  do br ob y tu  codz iennego.

D r. Ciszek.
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Od fundamentów.
(Organizac jom młodzieży i jej przyjaciołom 

pod  rozwagę).
II.

Praca na tym odc inku  zwłaszcza u nas na P o d ­
halu w ym aga  szczególniejszej  troski  i un ikania jak ich­
kolwiek fermentów. Prz edewszys tk iem uważam za rzecz 
na jważnie j szą,  aby organizacje  unikały za wszelką ce­
nę  wzajemnych zadrażnień ,  walk i wydzierania  sobie 
cz łonków. Je d y n y m  rodza jem walki niech będzie w sp ół ­
zawodnic two : kto lepiej wykona  zadanie,  które sobie 
organizacje  za cel s tawiają,  który zespół  na jlepsze w y ­
niki pracy osiągnie  w swem środowisku.  Grzechem 
jes t  również wprowadzenie  do organizacyj mł odz ieżo ­
wych p o l i t y k i : młodz ież dzisiejsza chce zgodnie  p r a­
cować  dla dobra pańs twa  i nie wolno jej dzielić na 
takie wrogie sobie grupy ,  na jakie podziel i ło się p o ­
kolenie  starsze.  Jeśli  nie m o ż e m y  dziś mówić  o z je d­
noczenie  organizacyj  młodz ieżowych na Podh alu ,  to 
w  każdym razie winniśm y stworzyć możl iwość  wza­
j e m n e g o  ich por ozumienia  się, czy to przez u tworze­
nie Powia towego Komite tu do Spraw Młodzieży  Wie j ­
skiej ,  czy też w formie jakie jś  stałej Komisji  P o ro z u ­
miewawczej ,  dla uzgadnian ia  k ie runków pracy i p rzy­
go to w ani a  wspólnego  p lanu  na dany  okres,  a w ten 
s p o s ó b  zog nis kow ane  wysiłki  dad z ą  n ape w no  o wiele 
lepsze  wyniki .  W chwili obecnej  na plan pierwszy 
w ysu w aj ą  się zagadnien ia  gospodarcze .  Należa łoby  
dą żvć  do tego,  aby organizac je  uzgodni ły  ze sobą  
p ro g ram  prac w tym kie runku i jeżeli uzna ją  jako na j ­
pilniejsze prace np.  w zakresie spółdzielczości ,  h o d o ­
wli owiec czy uprawy lnu i tp. wszystkie wysiłki skie­
rowały  nas tępnie  w celu osiągnięc ia  jak  naj lepszych 
wyników.  Byłoby  również ze wszech miar  pożądan em ,  
ażeby  wszys tkie  te organizacje stykały się ze so bą  na 
do rocznym  zjeżdzie powia towym.  Nie chcę p rz e są ­
dzać,  czy na leża łoby ten zjazd urządzać  w ramach  
d o roc zne go  Zjazdu Podh ala n ,  czy też jesienią,  łącznie 
2 wys tawą prac przysposob ien ia  rolniczego,  podkreśl ić 
ty lko  pragnę ,  że takie w zajem ne  informowanie  się 
o  wynikach  pracy,  wza jemny  przegląd  sił i wspólne  
o br ady  nad da lszą  pracą, miałyby  bardzo  pow ażne  
znaczenie.  W czasie tego  zjazdu na leża łoby  urządzić 
za w o d y  spor towe oraz popi sy  śpiewu,  tańca,  muzyki ,  
p okazy  prac, inscenizacje i p rzedstawienia i tp.

Jes t  poza  tern cały szereg  zagadnień,  o b c h o d z ą ­
cych całą młodz ież  p o d ha la ńską ,  a nie tylko tę czy 
i nną  organizację,  które mo gł yb y  łatwo znaleźć urze­
czywistnienie,  gd yby w tym kierunku pracowały z g o d ­
nie Koła,  Oddzia ły,  S towarzyszenia  i td. W s p o m n ę  
tylko  o tern, na co już ki lkakrotnie zwracałem uwagę  
j ako  na sprawę o p ie rwszorzędnem  znaczeniu dla p o d ­
ha lańsk iego  życia społecznego ,  mianowicie na po t rze­
bę  s tworzenia Po d h a la ń sk i eg o  Uniwersy te tu  Ludo wego .

Nie  wątpię  ani  na chwilę,  źe gdyDy sprawę tę wzięła 
sobie szczerze do serca cała młodzież podhal ańska ,  
w krótkim czasie m o g l i b y śm y  powołać do życia tę 
ważną  placówkę.

W  zakresie współpracy  z organizacjami  p o d h a ­
lańskiej  młodz ieży  wsiowej  otwiera się szerokie pole 
do działania dla Akademickiego  Związku Po d h a lan  
oraz starszej  młodz ieży  g imnazja lne j ,  a w tym k ie run­
ku —  zdaje mi się — zrobiono dotychczas  bardzo  
mało.  Jes t  również rzeczą bardzo  po żądaną ,  ażeby 
organizac je  zamieszcza ły jaknajczęściej  w Gazecie P o d ­
halańskiej  sprawozdania  ze swych prac i zamia iów,  
aby wszyscy mogli  zapoznać  się z nowemi  drogami ,  
po  których kroczy młode  Podhale ,  by wiedzieli ,  że n a ­
szym g r o m a d o m  przyświeca jeden  cel :  bu do wa  silnej 
Polski  na mocnych  fundamentach .

(Koniec).
Jan  Olszowski.

Obywatel społeczny.
i)

Szczęścia nie zazna  w dom u,  gdy go nie będz ie  
w ojczyźnie — powiedz ia ł  Mickiewicz. To szczęście 
w ojczyźnie ma na oku dzisiejsze wychowanie ,  zwane:  
obywate lsk ie ,  pańs twowe,  k tórego ideałem jest  o b y w a ­
tel : 1) spo łeczny,  2) samodzie lny ,  3) twórczy.  Nin ie j - 
szein kilka słów o obywate lu  sp o ł e c z n y m ;  dla w ię k ­
szej j asnośc i  podzielę to na 4 części.

I. POTRZE BA i W A R T O Ś Ć  ŻYCIA SP O Ł E C Z N E G O -
„Niedobrze  jest  człowiekowi  s a m e m u "  powiedział  

Stwórca.  Świat  obfituje w nędzę wszelkiego rodzaju,  
ale chyba  na jbiednie j szym i na jnieszczęś l iwszym jest  
ten,  k tóremu maj życia nie przyniósł  kwiatów, a j e ­
sień nie dała plonu  i którego zima zastaje jak to drze­
wo stojące na rozdrożu i odarte z liści, który zostaje 
sa m otn y  ze swoim bólem.  Wy,  kiórzy macie swój 
dom i ognisko  rodz inne , nje rozumiecie nieraz,  co to 
jest  ból samotności .  Kiedy żaden  głos  życzliwy nie 
woła cię z podróży ,  żadna  d łoń bratnia nie użycza ci 
po m o c y  w pasow an iu  się, gdy  żaden wzrok  litościwy 
nie sięgnie w g łąb twej duszy smutne j ,  a może i o d e p ­
chniętej  — jak s t rasznym jes t  los samotn ika.

„Człowiek jest  s tworzeniem społecznem** powie­
dział  Arystoteles,  t. zn. wszyscy ludzie są  zależni od 
drugich,  są związani  ze so bą  tak, że życie jednego  
nie może być bez skutku na drugiego .  W porządku 
np. f izycznym : niech lujstwo nędzarza wytwarza c h o ­
robotwórcze  zarazki,  które sprowadza ją  epidemje ,  a te 
p rzedos ta ją  się nawet  do najlepiej  zabezpieczonych 
pałaców.  W porządku  zaś ek o n o m iczn y m  lenis two j e d ­
nych,  obniża dobro byt  drugich ,  a nawet  i g łód może 
sprowadzić .  W porządku mora lnym upadek  jedne go  
m oże  zdemora l izować  całe społeczeńs two i tp.
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Zbrodniarz i z łoczyńca korzys ta ją z przywi lejów 
poko ju ,  p o d t r z y m y w a n e g o  przez zacnych o b y w a t e l i ; 
marnot rawca  żyje i korzys ta  z oszczędnośc i  o g ó ł u : 
p różniak  z dobrobytu ,  zdo by tego  krwawą pracą  d ru ­
gich i tp.

Jedni  niszczą i d ruzgoc ą  —  drudzy  na tych 
zgliszczach b u d u j ą ;  j edni  brudzą,  d rudzy oczyszczają ;  
j edni  wznieca ją  n iepokój  —  drudzy  szerzą  z g o d ę ; j e d ­
ni wyciskają łzy —  drudzy  je osu sza ją  i td.

Dość,  że człowiek sam w sobie i sam dla siebie 
nie istnieje,  a lbowiem wiecznie go niesie fala życia 
społecznego .  Prędzej  m óg łb y  się wyzbyć  ciała i duszy 
niż wyrwać się z pęt  życia społecznego,  k tóremu zresz­
tą wszystko  zawdzięcza.  Życie jednostki  po d o b n e  jest  
do  parści b łędnych pac iorków,  które dopiero  nabierą 
wartości na jedne j wspólne j  n i tce ;  s am e  i luźne  są 
prawie bez wartości.  Tak  zresztą jest  i wielu innemi  
rzeczami,  np. sam he l ikon  jest  bezwar tości  i niktby 
jego  ryku nie słuchał,  a w całej orkiestrze jakże  jest  
po trzebny  i mi ł y ;  zatraca swą ostrość.  Człowiek więc 
sam sobie nie wysta rczy,  nie obejdzie  się bez drugich 
czyli bez tych związków i oddz ia ływań świata nie 
os iągną łby  swojego  właściwego istnienia.  Jakkolwiek 
posiada ły  miejsca w czasie i przestrzeni ,  powiet rze do 
oddychan ia  i pożywienie  dla u t r zymania  sił fizycznych 
je d n a k  byt  j ego  utraciłby swą treść i sens  prawdziwe­
go  człowieczeństwa.

Z drugiej  zaś s t rony  i spo łeczeńs two nie o be j ­
dzie się bez człowieka i bez jego  u s ł u g i ; jedni  d ru ­
gim m us zą  p o m a g a ć  i us ługiwać.  „Jedni  drugich br ze ­
m iona  noście" mówi  P i sm o św. I to noszenie  brze­
mion  wzajemnie  widz imy we w s z e c h ś w ie c i e : wszak 
ziemia nosi  ludzi  i służy ludz iom,  dając  p l o n y . . .  ale 
i ludzie m usz ą  nieraz ziemię nosić i jej s łużyć  n a w o ­
zami ,  pokładami  i tp. Zwierzę służy człowiekowi , np. 
koń ,  ale i t emu  zwierzęciu musi  człowiek o d w z a j e m ­

niać się : dać mu  jeść, okuć go  i tp. Ręka nie mo że  
powiedz ieć :  nie po t rzebuję  oka,  ucha,  n o g i . . .  j edno  
dr ugi em u musi  służyć,  a więc : oko os trzega  rękę 
o niebezpieczeństwie,  ręka zaś zasłania oko przed  
sz k o d ą ;  gdy  cierń wbije się w nogę ,  człowiek siaaa, 
oko zaraz poszukuje  za cierniem,  a ręka go  wyciąga.  
Niechże  tak będż ie  i w społecznośc i  ludzkiej .  Jedni  
d rugiemu m us im y  służyć  i to nie mo że  n ik om u ubl i ­
żać,  boć i Chrys tus  przyszedł  po to „aby s łużyć",  jak 
sani powiedział .  Henryk  IV król francuski ,  p rzecho­
dząc  przebrany  przez wieś, zapytał  wieśniaka  orzące­
go ro lę :  „jak się nazywa pan,  k tó remu  s ł u ż y s z ? "  —  
„Nikomu nie służę, sam sobie jestem pa n e m " .  , W t a ­
kim razie mój przyjacielu — rzekł na to król —  b a r ­
dzo cię żałuję,  ale s łużysz bardzo  g łu pi em u panu".  
Każdy człowiek wyższy ,  d la tego  właśnie że wyższy> 
bywa stale w usłudze  maluczkich.  Kto zaś nie chce 
lub nie może  służyć, ten okazuje  przez to, że nic nie 
ma do dania,  gdyż sam jest  słaby,  n iedoskonały,  p u ­
sty, a „z pus tego  nie naleje".  Służyć  jed nak  nie zaw­
sze znaczy to samo,  co ulegać.  Wielekroć  lepiej p rzy­
służy się narodowi  ten, kto s tan ie  na czele, aby go 
prowadzić  nawet  wbrew jego  woli, ku zbawieniu.  —  
W służbie nie ma nic n iewolniczego.

I g d y b y ś m y  mogli  pojąć tę harmon ję  i w z a je m ­
n ą  służbę  wszechświata i z rozumieć  ją  tak,  jak np,  
ro zum ie m y  ha rm onj ę  u tworu muzycznego ,  wówczas  
każdy  s a m o lu b n y  czyn razi łby nas,  jak razi nas  fał­
szywy ton klarnetu w orkiestrze,  lub fałszywy krok 
żołnierza w czasie po cho du  czy musztry.

„Tylko z wsp ó ln ego  sił ludzkich rozwicia
Wykwi ta  bujnie i s totny kwiat  życia".  (Schiller).

(C. d. n.)
Ks. Fr. Sroka„

E U G E N J U S Z  PAWŁOWSKI.

Jak Wojtek Swidroń telefonowoł 
do swoje baby.

i.

Na rukowoł  Wojtek Świdroń  Tyra ła  ze Z a k o p a n e ­
go  do wojska,  do dwudzie s tego  reg imentu  infataryje 
do  Sońca.  (Bo to beło jesce za Austryje,  bedzie tem u 
juz  kiela roków).  Dobrzeby  mu sie ta więdło,  bo beł 
ch łop  skowrożny,  a w sobie podufały,  roboty  sie zod- 
nej nie hańbieł ,  ale się i ukrziwdzić nie doł  i honor  
swój znoł. Ino, ze mu  sie bars za babom  cło. Bo to 
wiecie,  przizenieł  sie do  Ciorstena,  podzwol eńs tw o od 
s ta rostwa  dos to ł  i j esce pół  roku od wesela nie wy- 
sło,  kie trza beło rukować.  No to i nie dziwota,  ze

mu o tu pno  beło we świat  iś, St rasecnie sie tyz p o p ła ­
kała jego  Ma ryn a  i baitlik mu ze Spyrkom i pa m p u -  
skami  nastroi ła,  a ręcami furt go  obłapiała i tak m u  
p rz i k a z o w a ł a :

—  No idze,  mój  Woj tuś ,  idze — a poturać  sie 
nie doj ,  a o mnie  nie zaboc.. .  Mój Woj tus icku ,  cobyś 
tyz nie zabocył ,  a napiso ł  list duzy ,  nie mały ,  a c o ­
byś  sy tko w nim opisoł ,  jak ci ta w tern mieście i j a ­
ki ta ten starsy bedz ie  i jaki firer i j ako  ta służba.  
I niek cie ta Poniezus  mo w swojej  świętej opiece.  
A cobyś  napisoł ,  abo i na celegraf p o d o ł !

Pobośka l i  sie, jak sie patrzi  —  i pose ł.  Zje coz 
beło robić ?

E, ale mu sie tyz cło, aj cło za tom Ma ry nom  ; 
to ani spać  nie m óg,  ani te cuda  se leniejakie  miejskie 
go nie zabawia ły,  ino cięgiem ozmyślowoł ,  j akby  tu 
do  tego  celegrafu dońś .  Jaz  tu w sobotę  przi rapo r ­
cie porucnik  go  pofalił ,  ze sie dobrze sprawio i obie-
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Starosta Powiatowy Nowotarski
w Nowym  Targu  Nowy Targ,  17/V 1934 r.

L :  G / l l l / 2 /17/34___________

T ę p ie n ie  ostu, c h w a s t ó w  i s z k o d n i k ó w  roślin .

l ) o

TtVsz\ s tk ich Zarządów mie jskich i wie jskich
w powiecie.

Pow ołu j ąc  się na rozporządzenia  Minist ra Rolnic­
twa  z dnia 27 marca 1931 r. o tępien iu  os tu (Dz. U. 
R. P. Nr. 41 poz.  363) oraz zarządzenie  Pana  W oj e ­
wody  Krakowskiego  z dnia 11 maja  1934 r. Nr. RR. 
111-8/17 34 pr zy p o m in am  Zarządowi tamtejszej  gm iny  
w myśl  § 3 tegoż  rozporządzenia  obowiązek  o g ło s z e ­
nia w s p osób  w tamt.  gmin ie  przyjęty,  pouczenia  
i wezwania ludności  rolniczej i wszystkich pos iadaczy 
g ru n tó w  do oczyszczenia w na jb l iższym okresie swoich 
parceli  i roli z ostu.

Wzo re m  lat ubiegłych do zorganiz owan ia  akcji 
t ęp ien ia  ostu należy zaprosić organizacje społeczno-  
go s p o d a rc z e  oraz Zarządy  Szkół  powszechnych .

Nadmie niam,  że n iewypełn ienie obowiązku  n isz­
czenia  ostu p o m i m o  przypomnie nia ,  podlega  karze,  
na  Zarządach gm in  ciąży obowiązek  sprawdzenia  czy 
właściciele i uży tkowcy wytępil i  oset.

Oporn ych  polecam donos ić  Staros twu do  ukarania.
Urząd  Wojewódzki  w okresie tej akcji p rzepr o­

wadzi  lustrację t e renow ą z wykonania  n iniej szego  z a ­
rządzenia.

Sprawozdan ie  że sp osobu  zorganizowania akcji 
o raz  o ilości sporządzenia  donies ień  karnych za n ie ­
s to sowanie  się do obowiązujących przepisów R o z p o ­
rządzenia,  p roszę  mi przedłożyć w terminie do dnia 
1 /IX 1934 r. Starosta p o w ia to w y :

M. Korniok.

L i s t y .

SKRZYPNĘ,  w czerwcu 1934 t.

W dniu 21 maja br. odbyła  się uroczys tość  p o ­
święcenia kamienia  węg ie lne go  kapl icy parafjalnej  
w Skrzypnem.

Poświęcenie  kamienia  węgie lnego  duk onał  nasz 
Przew. Ks. Kan Woj towicz  proboszcz  w Szaflarach.  
Kazanie okol icznośc iowe wygłosi ł  Ks. Kan.  Wiktor  
Błodko proboszcz  w Zubsuchem.  Uroczys tość  zaszczy­
cili swą  obecnośc ią  Przew. Ks. Kan.  Karol Wójcik pr o ­
boszcz w Miętustwie,  Ks. ka teche ta  Władys ław  Puczka  
z Szaflar, Ks. Franciszek Kisiel katecheta z Szaflar, 
Pańs two  Jerzy i Marja Uz nańscy  kola torowie  z Szaf­
lar, p. Stanisława Fic de rów na  kier. szkoły w S krz yp­
nem,  p. Aniela Rysawianka  kier. szkoły  w Międzyczer-  
wiennem,  p. Helena Mikruczanka  nauczyc ielka  w Za­
k op anem  (Bystre), p. Jan  Markocki  budowniczy  w N o ­
wym Targu.

Ludności  zeszło się na uroczystość n ieprze l iczo­
ne  rzesze ze Skrz ypnego  i okol icznych wiosek,  Maru-  
szyny ,  Szaflar,  Leśnicy, Białego Dunajca,  Gl iczarowa,  
Bukowiny,  Bańskiej ,  Zubsuchego ,  Międzyczerwiennego,  
Now ego Bystrego,  Ratułowa, Rogoźnika  i Miętusiwa.  
Po  skończonej  uroczystości  zebrał  ofiary Przew. Ks. 
Franciszek  Kisiel katecheta z Szaflar w kwocie 199 zł. 
79 gr. na bu dowę kaplicy w Sk rzypnem ,  za co s e r ­
decznie dziękuje ofiarodawcom

Wioska Skrzypnę  liczy 535 dusz,  odda lona  od 
kościoła paraf ja lnego w Szaflarach o 7 km,  już od 
szeregu  lat marzyła o zbudowaniu  kaplicy.  Sprawa ta 
przewlekła się do czasu obecnego .  Inicjatywę do b u ­
dowy kaplicy dała Wiktorja z Marusarzów Jachymia-  
kowa, która przeznaczyła  materjalnie 3000 zł, 3 części 
placu pod  bud owę kaplicy, 60 m długości  a sze roko­
ści 40 m i pew ną  część drzewa budulcowego na więź-

coł  mu,  ze go  na G odn ie  święta puści du dom u.  A ze 
to juz n ieprec  beło do  tyk świąt,  tak se Wojtek u m y ­
ślił, coby na ten celegraf iś i napisać,  zeby mu  M a ­
ryna godnie  jadła naryktowała i cekała go  d om a , ' a  nie 
sła do  niego.. .  Zeby sie, Broń Boże, nie wyminęli .

Ozpyto ł  sie ka ta poeta i ten celegraf. Prziseb 
a tu ok ienko  zaparte,  a za syb ko m  siedzi se jakosi  
pani  i godo  z jakimsi  pane.. .  Ludzi  ta beło kieloro,  
ale sie ozepchoł  i s tanom  przi samej  sybce.  Ceko,  
ceko ,  ale mu  sie juz ukotwie ło tele casy stać, a ta 
pan i  cięgiem podo  i ani sie me obeźry  na tyk ludzi.

Juz  beło zaduzo  tego Wojtkowi.
—  Pani  —  zacon.  —-
Nic.
— Pani ,  ady tu ten celegraf?
A ta pani go d o  dalej.  Tak  mo jego  Wojtka złoś 

chycieia i jak nie wyrżnie w okno roz, drugi  roz, trze- '  
ci — to jaze syby zabrzęcały.

Ale sie w ten roz ok ienko ozwarło.  Bars beła 
ozgniewana  ta pani,  ale jej Wojtek nie do ł  przijść na 
s łowo,  ba pirsy go do  :

—  Zje, przecie celegraf je nato,  coby fryśko sło 
po drucie,  a nie zeby my tu godz inę  stali, jaz se pani  
pogodo. . .

I on beł ozpa jedzony.  Tak  mu dali kartecke,  ze­
by na niej wypisoł  syćko,  co do te legramy fce dać. 
Juz  se ty z umyśl i ł  Wojtek,  co i jak pisać,  toz to juści 
niewiele myślęcy,  s iod  se przi stolicku i pisoł,  
a choć sie ta uznojeł  duzo n iemało ,  ale p i eknom te 
legrame w y p i s o ł :

„Niek bedz ie  pofalony Jezus  Chrys tus  ! Moja ty 
nomi lso  Maryno,  pozdra wio m cie bars p ieknie i pytom 
sie o twoje zdrowie.  Po zd rawi om  cie naprzód  bez 
osełke masła,  zeby nasa miłość nikiej nie zagasła^ 
Bars mi sie cnie za tob om .  moja ty ślicno Maryśko,  
ze juz  nie wiem, jak bez ciebie wytrz imie do Godów
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'bę dachową,  zaś  ’,4 część placu pod  bu do wę kaplicy 
of iarował  Józef  Marusarz  Nr.  d. 14, długośc i 60 m, 
•szerokości 20 m oraz 100 zł, a j ego  matka  śp. Anna  
.Marusarz  przeznaczyła  200 zł na bu do wę  kaplicy 
w Sk rzyp nem ,  Przew.  Ks. Stanis ław Marusarz  p ro ­
boszcz St rza łkowo woj. poznańskie ,  rodak  ze Skrzyp- 
nego,  przesłał  na bu dow ę  kaplicy w S krzypnem 200 zł, 
Ja k ó b  Piszczór przeznaczył  420 zł, z czego z łożono 
już  177 zł. Resztę później  złoży.

Wszys tkim of ia rodawcom dziękuję za hojne  d a t ­
ki. Kamień pod  fund am en ty  ofiarowali  ludzie da rm o 
i na m ejsce bud owy zwieźli mieszkańcy  Skr zypne go 
bezpła tnie,  piasek,  wapno,  cegły 20.000 j ednem s ło ­
w e m  wszys tko,  co tylko pot rzeba było do zwiezienia,  
to bezpłatnie ludzie zwieźli.

Prace murarsk ie  ma odstawić  p. Jan  Markocki  
za ug o d z o n ą  cenę 1300 zł, a prace ciesielskie ma wy ­
konać p. Stanisław Kuiuc,  naczelnik gminy  Bukowina  
egz.  majs ter  ciesielski za ug o d z o n ą  cenę 500 zł.

Kaplica jes t  już zmur owana  pod  więźby 11 m 
■długości, szerokośc i 7 m, wysokośc i 4 ‘60 cm w świet ­
le, koszty kapl icy ob l iczono  na 5000 zł.

Kończąc to moje pisanie,  muszę  podnieść,  że 
b y ś m y  nie zdołal i  p rowadz ić  niczego,  gd yby  nie nasz 
Przew.  Ks. Kan.  Władys ław Wojtowicz  proboszcz 
w Szaflarach,  który jest  p rzewodnią  gwiazdą  dla n a ­
szych  poczynań ,  za co mu sk ładam serdeczne podzi ę ­
kowanie  w imieniu całego Komite tu i wszys tkich 
mieszkańców g m in y  Skrzypnę .  Pozdrawiam WP. R e ­
daktora,  wszystkich Czyte ln ików i Czytelniczki ,  gdz ie  
ino się który znajduje ,  rozrzucony po  świecie,  proszę  
do  Gaze ty  napisać,  poz drawiam górali  i góralki  w Ho- 
l ichradach serdecznie.

Piszę d la tego,  bo  radość  rozpiera moje  serce, że 
jak  Bóg da,  to przecież w naszej  cichej wiosce będz ie  
w przyszłości  odp ra wi ona  ofiara Mszy  św.

choć mi sie dobrze  wiedzie i s tarsy i kaprol  mie po- 
waza jcm i feleber i som lej tnant  mie ućcił dziś przi ra ­
porcie i pedziol  mi, ze dos tane  urlop na święta . .

Fcioł  jesce du zo  pisać,  coz kie mu sie papier  
skońceł, a d rug ieg o  nie dali. Tyle,  ze jesce d o p i s o ł : 
„Twój mąz Wojtek Świdroń  Tyrała ze Z a k o p a n e g o " .

Idzie z tom karteckom do  okienka.
— Jes  te legrama.
Ale pani  ozdz iawiła gębe  :
— Coz wyście sie opili,  cy co ?
— Abo c o ?  Przecie jes sy tko  wypisane jak sie 

na leży.  Przecie niefcem zadarmo. . .
A tu pani w śmiech  — i zacena  jeździć palce 

po  p iśmie  i cosi m am rać  pod  nose. . .
—  Zej, tu ośmidz ies ią t  pięć słów, a seś na adre­

sie — to bee bars duzo  kastowało. . .  My tu n im o m y  
casu na takie te legramy.  Toby wom taniej wysło tele­
fonem . . .

WP.  kier. szkoły  w Sk rz ypne m  za bez in t e r esow­
ną  pornoc  w przyjęciu gości  po  uroczystości  po św ię ­
cenia kamienia  węgie lnego  serdecznie dziękujemy.  
W da lszym postępie  prac koło b u do w y kaplicy póź ­
niej k rótko napiszę.

Za Komite t  
L u du lk  Mariasz.

CHABÓ WKA, w czerwcu 1934 r.

Bardzo miłą uroczystość  obchodzi ło  przedszkole  
im. „Żwirki i Wigury" w Ch abówce ,  w dniu 27 maja 
br., a mianowicie „Święto Matki".  Przedpo łu dn ie m  
odbył  się w sali p rzedszkola  poranek  składa jący  się 
z przemi łych deklamacyj  „uczniów" przedszkola .  Po 
poranku  odbyło  się drugie śn iadanie,  podczas  k tórego 
o tworzono żywą dyskus ję  na te m a t  ak tua lnych z a g a d ­
nień przedszkola,  p rzyczem po ru sz on o konieczność 
przeistoczenia przedszkola  na czas wakacji  w półko- 
Ionję, aby  dzieci w czasie wakacyjnym mo gły  spęd zać  
czas na miłej i zdrowej  zabawie.

Podnieść  na leży serdeczny  s tosunek  jaki panuje 
między  rodzicami dzieci,  a kierownictwem przedsz ko­
la, s t osunek  napra wdę  rodz inny .  Jes t  to bezsprzeczną  
zas ługą  przewodniczącej  przedszkola  p. Ge rnand  i kie­
rowniczce p. Zofji Lidkę,  która miłym uśmiechem umie 
łączyć wszystkich i s tworzyć serdeczny nastrój.

Wieczór  zakończono „Dzień Matki" wieczornicą 
przy gramofonie  (kryzys).  Po  herbatce m am us ie  t a ń ­
czyły ochoczo ,  p rzypomi na jąc  sobie czasy panieńskie.  
Byłbym niesprawiedl iwym,  g d y b y m  nie podniós ł  za ­
s ług p. nacz,  stacji St. Bugajsk iego ,  który naprawdę  
ojcowską  opieką  otacza przedszkole.

Szkoda  tylko że „Dzień Matki" nie odbywa się 
. . . co miesiąc.

Cev'it.

— Telefonem ? A jakoż  ten telefon dońdzie  do 
mojej baby ?

—  Ju z  sie o to nie bójcie.  Przecie je telefon 
w Ciorstynie,  dacie awizo,, .

—  Niby  mówicie awizok ? E  coz to jes ?
—  Wezwanie,  wicie, odkoz,  zeby przisła na poe­

tę i pogodocie  se. Namyślcie  sie, to sie na jut ro 
zamówi .

Poskroboł  sie za uche Woj tek  Świdroń Tyrała 
i nie wiedzioł  co rzec. Słisoł on ta o telefonie,  ze roz 
chłop  buty zawiesił  na drucie,  zeby he lektryka  zanie- 
sła lo syna,  ale ta nie bocył,  cy to telefon, cy cele- 
graf, a na ocy nigdy tego  nie widzioł.  Ale coz robić,  
kie sie inacy nie a o  i kie mu Maryna  tak przikozała,  
zeby fryśko beło.  Wyłożył  pieniążki .

—  Ha, no dobrze.  Bede telefonować.
(C. d. n.)
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Pan Prezydent Rzpiitej 
w Pieninach.

W niedzielę dnia 3 czerwca zwiedził  Pan  Pr e z y ­
d e n t  z m a łż o n k ą  prze łom Dunajca  w Pien inach ,  Panu  
Pre zydentowi  towarzyszył  b. min is te r  p. KwiatKowski,  
p .  wojewoda  Kwaśniewski ,p .  s tarosta nowotarski  Korniak,  
wojewódzki  szef bezpieczeńs twa p. MałaszyńsKi  i inni.  
W przejeździe łó dkam i  D una jc em ,  ob jaśn ień  udzielał  
P  Prezydentowi  Dyr.  Parku N ar o d o w eg o  w Pieninach 
p .  inż.  Owcarzak .

P o m im o  p ryw a tn ego  charak te ru  w jakim P. P re ­
zyd ent  bawi ł na Po dnalu  witano  Go  wszędzie bardzo 
en tuz jas tycznie ,  a zwłaszcza na przys ta nku  w C zo rsz ­
tyn ie  i Szczawnicy,  gdzie licznie zebrana dziatwa szkol ­
na oraz ludn ość  miejscowa serdecznie  witała Najdo-  
s to j szego  Gościa.

Podkreśl ić na leży faKt, iż ludność s łowacka  ze 
Starej  Wsi i C zer w one go  Klasz toru samorzutn ie  zebra­
na licznie na prawym brzegu  Dunajca składała hołd 
P. Prezydentowi  Rzeczypospol i te j .

Pan P rezyde nt  p ięknośc ią przyrody  Pienin jest  
zachwycony,  og lądanyc h  poraź pierwszy.

Komunikat letniskowy.
Bukowina.
W  środę  dnia 6 czerwca b. r. zjechała do B u ­

kowiny  Komisja  w składzie inż. O. Getl iczka refe­
rent  mierniczy inż. Czapl icki ,  referent roz budowy 
inż. Ciechanowski  archi tekt  powia towy,  Dr. Ciszek 
lekarz sa mo rząd ow y celem wszczęcia prac związanych 
z w yk o n an ie m  p lanu rozbudo wy  dla Bukowiny .  W pra ­
cach Komisj i  wzięli także udział  Stanisław Kuruc,  kier, 
szkoły Franc iszek Cwiżewicz,  j ako  przedstawiciel  K o ­
misji  letniskowej ,  inż. miernik Cwiżewicz Antoni .  K o ­
misja obe jrza ła  szczegółowo tereny gm iny  Bukowiny  
i ze względu na tereny walory widokowe i kl imatyczne 
p o s t a n o w io n o  objąć p lanem regulacyjnym południowo-  
zachodn ią  część Bukowiny  wierchy Wysoki,  Bunduf  
olczański ,  Bachledów,  Rusiński ,  Kramarsk i  Wierch do 
Kościoła.

P lan em  regulacyjnym obję ty będzie teren wiel­
kości około  400 hektarów.  Równocześn ie  Komisja 
zgodzi ła się na warunki  wykonania  przeds tawione  
przez inż. Antoniego  Cwiżewicza i j emu powierzyła 
wykonanie  prac wstępnych.  W yk onan ie  planu obliczo­
no na lat dwa.  Kosz ty wykonania  pokryje częściowo 
Gmina . ,  T-wo Przyjaciół  Bukowiny,  oraz subwencja  
uzysk ana  z Ministerstwa Komunikacj i  za pośrednic twem 
U rzędu  Wojewódzkiego .  Zapoczą tkowaną  akcję objęcia 
p l a n e m  regulacyjnym letnisk podhalańsk ich ,  Podhale

wita z wielką radośc ią  jako  zapowiedź  prak tycznego-  
u jm owania  naszego  przemysłu  letni skowego.

Nowy Targ.
Ta sam a Komis ja przy udziale mie jscowych c z y n ­

n ików bada ła  tereny nowotarskie tj. Kowaniec  i Równie 
w wyniKu końcowym oględz in pos tanow ion o plan re­
gulacyjny N ow ego  Targu  rozpocząć od Równi n o w o ­
tarskiej,  która w obecnej  chwili ro zbud ow ana  bezpla- 
nowo,  chaotycznie  na gwałt  w y m a g a  sporządzenia 
planu regulacyjnego.

Poronin.
Rada gm in na  w Poroninie  pos tanowiła  w na j ­

b l iższym czasie rozpocząć roboty e lektryfikacyjne.  G m i ­
na zawarła u m ow ę z właścicielami tar taku w Poroninie 
którzy zgodzili  się po  obo pó ln em  uzgodnieniu warunków 
własnym su mpte m zaprowadzić  urządzenia elektryfika­
cyjne w Poroninie.  Jeszcze jeden  dowód,  że Podha le  na 
serjo rozumie  swoją  przyszłość i rzetelnie ku niej idzie.

P R O G R A M
I Y I 1 I  Z JAZDD ZWIĄZKU PODHALAN
w dniu 7-go lipca 1934 r. w Nowym Targu.

I. W sobotę  dnia 7-go lipca br. o godz .  10-ej 
w sali Wydziału  Powia tow ego

Obrady Zjazdu Delegatów Ognisk.
Porządek  o b r a d :

1. Otwarc ie  Zjazdu —  prezes,  dyr. Ja k ó b  Zachemski ,
2. Odczytan ie  protokołu z ost. Zjazdu Delegatów,
3. Sprawozdanie  prezydjum,
4. Spr awozdanie  skarbnika ,
5. Sprawozdanie  de lega tów Ognisk ,
6. Dyskus ja ,
7. Spr awozdanie  Komisji  kontr ,  i wniosek  o abso- 

lutorjum,
8. Wybory  nowych Władz  Związku,
9. Sprawa statutu Z. P.

10. Wolne  wnioski  i zapytania.
(Wolne wnioski ,  nie dotyczące  spraw objętych 

p r og ram em  obrad  winny być przedłożone  Zarządowi  
Gł. cona jmnie j  na 8 dni p rzed  Zjazdem).

- p |j |  k r o n i  k  A [ 1 ■ ■

Z ja z d  Pod h ala n  odbędzie  się dn.  7 lipca br. o 
g. 15 w Nowyrn Targu.  Zarządy Ognisk  mają  przesłać 
roczne sprawozdanie  z zamknięc iem ruc hunkowe m do 
końca czerwca 1934. pod  a d r e s e m ;  Zachemski  Jakób ,
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f r a k ó w  —  Senatorska  23 m 5. Zarząd G łó w n y  nie 
-wątpi, że Ognisk a  Związku Podha lan  zbiorą się w N. 
T a ig u  na uroczys tość odsłonięcia p om ni ka  Wł. Orkana  
w dniu 8 lipca od  g. 9 rano.  W  uroczystości  będą  
uczestniczyć  Pod halan ie  z Chicago ,  którzy pom nik  
O r k a n a  ufundowali .

D r. L. Wyrostek Jokób Zachemski
Sekre t a rz  Prezes

U ro c z y s t o ś c i  O r k a n o w s k ie  w  N. T a r g u .  W związku 
m a ją c y m  się odbyć  8 lipcu ods łonięc iem pomnika  Wł. 
Orkana ,  odby ło  się w dniu 5 czerwca posiedzenie  K o m i­
te tu  Obywate l sk ie go  w sali Rady Powia towej ,  na które 
zebra ło  się licznie obywate l stwo nowotarsk ie  około  
100 osób.  Program przedstawił  p rzewodniczący p. 
Drużbacki  poczem wybrano  przywodniczących poszcze­
gólnych sekcyj ,  k ie rownictwo sekcyj p r o p ag an d y  p o ­
wierzono Drowi O s z k o w i ,  sekcję Kwate runkową p. 

J o ń c z e m u ,  sekcję f inansową p. Chodorowiczowi  i Stra- 
chockiemu,  sekcję dekoracyjną  p. art. rzeźb. Marcino- 
wowi,  sekcję urządzenia  Akademj i  p. Dyr.  Czechowi,  
sekcję zabawową  p. Zapiórkowskiemu,  sekcję rautową 
p  Drowi  Bolkotowi.  Komite t  w na jb l iższym czasie 
przys tąp i  do  prac wstępnych .

Na U r o c z y s t o ś c i  O r k a n o w s k i e  wyjdzie nasza  gazeta 
w większej  objętości  i poświęcona  będz ie  życiu i t w ó r ­
czości Wł. Orkana .  Wszystkich  naszych czytelników 
prosimy o przysy łan ie  mater ja łów do Redakcji ,  by te 
na czas przeglądnąć  i do  druku  przygotować.

Ś w ię to  W y c h o w a n ia  F i z y c z n e g o  i P r z y s p o s o b ie n ia  
W o js k o w e g o  o ra z  p o ś w ię c e n ie  s ta d jo n u  s p o r t o w e g o  im. 
M a r s z a łk a  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  w  N o w y m  T a r g u .  Dnia 9 
j 10 czerwca b.r. urządza powia towy Komite t  W. F. 
i P. W. Święto wychowania  f izycznego i p rz y s p o s o ­
bienia wojskowego,  które w tym roku łączy się z p o ­
święceniem s ta d jonu  spor towego ,  zbu d o w a n e g o  s ta ra­
n ie m  Komite tu z inicjatywy p. Starosty nowotarsk iego  
Korniaka ,  j ako  przewodniczącego  tegoż  komitetu.

Święto obe jmie  zawody spor towe,  pokazy  g i m n a ­
styczne,  pokazy  sprawności  harcerskiej,  g im nas tyk ę  
rytmiczną,  tańce i śpiewy góralskie oraz mecze  piłki 
nożnej ,  grę w s ia tkówkę i szczypiórniaka.

Uroczystość rozpocznie  dnia 9 b. m. zbiórka 
i rapor t  zawodników o godz.  15 tej na s tadjonie  sp o r ­
towym w N o w y m  Targu  (obok  dworca kolejowego) 
poczem nastąpi  mecz piłki nożne j  miedzy  Strzeleckim 
K. S, „ T a t r y “ i Ż, K. S. „M ak k a b i“ w No wym  Targu.

Po meczu nas tąpią  zawody lekkoatletyczne w s k o ­
kach, rzutach kulą, g r ana t em ,  dyskiem i oszczepem 
oraz w biegu na 100 m.

Nas tępnie  przejdą  organizacje W. F. i P. W. 
z caps trzykiem przez mias to  do Kopca Wolnośc i nad 
Dunajcem,  gdzie nastąpi  rozpalenie watry przez 1. D r u ­
żynę Harcerską  z N ow ego  Targu  oraz przemówienie  
członka Komite tu Dra Ciszka do organizacyj  i m ł o ­

d z i e ż y .  Po przemówieniu  nastąpi  odma rsz  organizacyj

który zakończy  program dnia,  poprzedza jącego  Święto 
W. F. i P. W.

W niedzielę dnia 10 czerwca b.r. o godz ,  7*30 
nas tąpi  zDiórka oddziałów, organizacj i  i młodz ieży  ze 
sz tandarami ,  poczem po  raporcie ko me nd an to wi  g a r ­
n izonu N. Targ,  zebrani  u da dzą  się na uroczyste n a b o ­
żeńs two w kościele parafja lnym.

Po nabożeńs twie  oddzia ły  p r zema sze ru ją  na sta- 
djon,  gdzie  o godz,  10 tej doko na  aktu poświęcenia 
s tad jonu oraz sz tandaru  Pierwszej Drużyny Harcerzy 
im, Pułask iego  w N. Targu  proboszcz  nowotarski  ks, 
kan.  Dr. Karabuła.

O godz.  1 0 5 0  rozpoczną  się zawody spor towe 
i pokazy  g im nas tyc zne  produkcjami  szkoły żeńskiej  
z N ow ego  Targu.

Rozdanie nagród  zwycięzkim zawodniko m o godz.  
12*40 zakończy program przedpołudniow y,  po którym 
nastąpi  przerwa obiadowa od godz .  13 tej do 16 tej.

Po poł udniu  od godz.  16 tej do 17 45 zostanie 
rozegrany mecz  piłki nożne j między  K. S. „Cracovia“ 
wicemist rzem Polski  a Reprezentac ją  Nowy Targ  — 
Zakopane .

Nas tępnie  zaś Oddzi a ł  Związku Strzeleckiego 
Ch ocho łów  wykona  obraz  sceniczny z „Powstania  
Cho choło wski ego" ,  obejmujący  tańce i śpiewy góralskie.

Na s tadjonie  przygrywać  bę dą  orkiestry Z. S. 
Nowy  Targ  i Straży Pożarne j  nowotarskiej .

O godz.  19 tej zos tanie  rozpa lone  ognisko  har ­
cerskie w parku  Mickiewicza,  przy k tóiem harcerze 
złożą swe przyrzeczenie.

Przez cały czas funkc jonować  bedz ie  na s tad jo ­
nie bufet,  zorgan izow any przez Komi te t  W. F. i P. W.

Bliższe szczegóły po dadzą  afisze.
W  K a to lic k im  D o m u  A k a d e m i k ó w  w  K r a k o w ie  przy 

placu Jab łonowskich  L. I. —  jest  wolnych dwadzieśc .a  
miejsc bezpłatnych .  Ubiegać  się o nie m o g ą  najubożsi  
uczniowie (studenci g imnazjalni  i akademicy)  powiatu 
nowotarsk iego  wyznania  r z y m s k o -k a to l i c k ie g o ,  rodo­
wici Podhalańcy.

Ubiega jący  się winni  złożyć podanie  pod  ad re ­
sem : „Kura tor jum Izb Podhalańsk ich  w Katolickim

j D o m u  Akadem ików w Krakowie,  plac Jabłonowskich
L. I." lu b :  „Urząd Parafjalny w Odrowążu ,  op. Czar ­
ny Dunajec".

Do podania należy dołączyć :  1) ostatnie św iade ­
ctwo d anego  zak ładu naukowego,  względnie  odpis
świadectwa,  za twierdzony przez urząd p a ra f j a ln y : 2) 
świadec two ubóstwa i świadec two moralności ,  wys ta ­
wione przez urząd gm in n y  i s twierdzone  przez urząd 
parafjalny,  Termin  składania po dań  upływa z dniem 
20 lipca. Rozst rzygnięcie podań  nastąpi  z końcem 
lipca lub w pierwszych dniach sierpnia.  Podanie ,  p o ­
par te odpowiedniemi  dowoda mi ,  obowiązani  są wnieść 
również ci, którzy dotąd  z miejsc podhalańsk ich  b ez ­
płatnych korzystal i ,  oczywiście jeżeli chcą się o nie 
ub iegać  na rok przyszły.
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Do poda nia  należy dołączyć  koper tę i znaczki  
pocz towe na odpowiedź .  Akta mo żna  odebrać  osobiście 
w Zarządzie  K D, A. lub pocztą z początkiem sierpnia.  
W  tym os ta tn im w y p a d k u  ad resa t  winien opłacić 
przesyłkę pocz tową poleconą .

Za kura tor jum Izb P od ha la ńsk ic h :
As. Prob. Pr, Lasak Ks, Dr. St. Sapiński

Prezez.  Sekretarz .

W Zubsuchem Zębie odby ło  się w dniu  13 maja 
b.r. zebranie organizacyjne  Oddzia łu  Och.  St raży P o ­
żarnej ,  na k torem wpisa ło  się do Oddzia łu 8 cz łonków 
i wy bra no  Zarząd w nast.  s k ł a d z i e : prezes,  p. Andrzej  
Graca  ; zast. prezesa ,  p. Andrzej  S t o c h ; sekretarz,  p. 
kier. Andrzej  Pluciński  ; skarbnik,  p. Andrzej  Lorak ; 
gosp oda rz ,  p. Jan  Chyc  ; k o m endan t ,  p. J a n  Bobak ; 
zast.  kmd ta ,  p. Andrze j  Stoch.  Celem umocnien ia

spójni  o rganizacyjnej  i zasilenia funduszów O dd zia łu 1 
zamierza Zarząd urządzić w na jbl iższym czasie przed 
s tawienie  amatorsk ie  N o w e m u  Zarządowi  życzymy : 
Szczęść Boże !

W o d o c ią g i  g r a w it a c y jn e  w  T r y b s z u .  Pańs twowy 
fundusz  Pracy udzieli ł  Wydziarowi Pow ia tow em u d łu ­
goterminowej  pożyczki  społeczne j przez lat 20 na 2° i 
na wy budo wan ie  wodociągu  grawi tacy jnego  w gmin ie  
Trybsz.  Budowa wodociągu w Trybszu  jest  konieczną 
ze względu na stale pojawianie się tyfusu brzusznego  
co znowu jest  nas tęps twem braku odpowiednio  z d r o ­
wej w o d j  do picia, w tym celu odbyło  się zebranie 
Rady gminnej  w Trybszu ,  która po wyjaśnieniu p. 
Dr. Ciszka lekarza Sa m orządo w ego  oraz p. inspektora  
gm iny  Berezowskiego wyraziła swą  zgodę  na zac iąg­
nięcie pożyczki  przez Wydział  Pow ia towy na cele b u ­
dowy wodociągu .

Za ten dział R edakcja nie bierze odpow iedzialności.

Rdam ZapiórkoWski
NOWY TARG

Telefon 19. Rynek 13.

1 > 0 X 1  H A X D L O W Y
ZAŁOŻONY W R. lO lS .

Poleca znakom i te  kawy pa lo ne  z własnej  
palarni ,  herba tę  angie l ską  i indyjską,  cacao 
holenderskie,  sa rdynki ,  konserwy,  soki o w o ­
cowe oraz wszystkie  inne a rtykuły s p o ż y w ­
cze w na jlepszej  jakości .

Wyłączna  sprzedaż  świec kościelnych 
w różnych wielkościach,  farb, lakierów, p o ­
kostu i pendzli .  Wielki wybór  pr zyborów 
fotograficznych „Alfa" i „G ea ve r t a“ .

S p iz eda ż  żarówek oszczędnośc iowych,  
p rzyborów elekt rotechnicznych i radjowych.

Komisow y skład nafty „Krysz ta ł" ,  b e n z y ­
ny „Standar t"  i różnych olejów motorowych.

E k s p e d y c j a  s z y l o l s a ,  i s3i . id.rzsu 

C * e n y  n a d - w y r a c  - a m i a r k o - w a n e

Dr. Fr. Ciszek
T e l. lOO. l e k a r z T el. lOO.

przeniósł się z ulicy Kolejo w ej 27. do 
domu przy ul. Kazimierza W ielkiego 6;
(w sąsiedztwie now ob ud u ją cego  się kościoła] 

i tern przyjmuje chorych.

ftóżakow a ftnna żona  kier. szkoły w Podczer-  
wo ne m pow. Nowy Targ,  z g u ­

biła leg. tymację  kolejową,  którą niniejszą unieważnia.

Powieść EUO. P A W Ł O W S K I E G O

W e  m g l e  ś w i t u

pos iada na składzie Ogn is ko  Związku Podhalan  
w No w ym  Sączu.  Dla ułatwienia nabycia tej 
nowej podhalańskie j  powieści ,  O gn isk o  udziela 
wszelkim bibl jotekom ' ludowym .  O g n i s k o m  
i cz łonkom Zw. Po dhal an  30°/o zniżki. Zamawiać  
należy wprost  w O gn isk u  Zw. Podhala  (Nowy 
Sącz, Długosza  48), nadsyła jąc  5 zł. za e g z e m ­
plarz oraz 50 gr na kosz ta  przesyłki .

Pros im y  uprzejmie  o w y ró w n an ie  zaległości 
p re n u m e ra ty  za I i 11 kwarta ł  roku  b i e ż ą e r g o  

oraz przedpłatę  na 111 kwartał .
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